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NIECH BĘDZIE PO CHW ALO NY JEZUS CHRYSTUS!

Na  uroczystość  trójcy
Przenajświętszej

Hvvanqelia
Według św. Mateusza X X V III -  18

A przystąpiwszy Jezus, m ów ił im, rzekąc: 
Bema m i jest wszystka władza na niebie i  na 
Siemi. idąc tedy, nauczajcie wszystkie narody,

I chrzcąc je w  im ię Ojca, i Syna, i Ducha Świę- 
) tego; nauczając je  chować wszystko, comkol- 

^ ie k  wam przykazał, A  oto ja  jestem z wam i 
Po wszystkie dni aż do skończenia świata.

Na  i niedzielę po zie lo n y c h
ŚWIĄTKACH
E\a / A N Q E U A
teećług św. Łukasza, 36-43

A tak bądźcie m iłosiern i, _ jako i Ojciec 
W sz m iłos ierny jest. N ie sądźcie, a nie bę- 
cteiecie sądzeni. N ie  potępiajcie, a nie będzie­
cie potępieni. Odpuszczajcie, a będzie wam 
Odpuszczono. Dawajcie, a będzie wam dano:

• teiarę dobrą i natłoczoną i potrzęsioną i  op ły ­
wającą dadzą na łono wasze. Bo tąż miarą, 
którą mierzycie, będzie wam odmierzono.

I pow iedział im  i podobieństwo: Iza li mo- 
te ślepy ślepego prowadzić? azaż nie obadwaj 
W dół wpadają? N ie jestci uczeń nad mistrza,- 
tecz doskonały każdy będzie,^ będzieli jako 
teis ;rz jego. A  cóż widzisz źdźbło w  oku bra- 
te twego, a tramu, k tó ry  jest w  oku twoim , nie 
Raczysz? A lbo  jako możesz rzec bratu twemu: 
bracie, dopuść, że wyrzucę źdźbło z oka twe- 
9°, sam tramu w  oku tw ym  nie bacząc? Oblu- 
'teiku, w yrzuć p ie rw e j tram  z oka twego, a te ­
dy przejrzysz, abyś w y ją ł źdźbło z oka brata 
tevego. A lbow iem  nie jest drzewo dobre, które 
CzYni złe owoce, ani drzewo złe, k tóre  czyni 

i °Woc dobry. ;_

N A  UR O C ZYSTO ŚĆ BOŻEQ O  C IA Ł A

EWANC/ELIA
według św. Jana, VI, 56-60

A lbow iem  cia ło moje prawdziw ie jest po­
karm, a krew  m oja prawdziw ie jest napój. 
K to pożywa mego ciała, a p ije  moją krew. we 
mnie mieszka, a ja w  nim. Jako mnie posłał 
żyjący Ojciec, i  ja  żyję dla Ojca; a k to  mnie 
pożywa, i  on żyć będzie dla mnie. Ten jest 
chleb, k tó ry  z nieba zstąpił; nie jako ojcow ie 
wasi jed li mannę i  pomarli. K to pożywa tego 
chleba, żyć będzie na w ieki.

N A U K A
UDZIELAJ MIŁOŚCI

N ie  bój się, iż będziesz rozrzutnikiem , iż 
sam zubożejesz, jeśli pe łnym i rękam i w ydaw ał 
będziesz, nie twoje mienie, które na pewno 
jest małe, ale twoje serce. N ie  ty lko  nie zubo­
żejesz, aie każdy czyn m iłości przysporzy ci 
tego najcenniejszego bogactwa, jak ie  człow iek 
może posiadać, a jakim  jest miłość. •

Udzielaj drugim  m iłości, udzielaj je j dużo! 
Przyniósł ją  przecież na św iat Zbaw icie l poto, 
aby n ią ogrzać i  uszczęśliwić ziemię.

Udzielaj m iłości! N iech ci nie przeminie 
żaden dzień bez świętego czynu miłości. Któż 
bowiem, ręczy ci, że dożyjesz jutra? A  przecież 
ty lko  twoje uczynki m iłości pójdą z tobą przed 
sąd Boży.

Jeśli k ie dyko lw iek  to teraz pora na chrze­
ścijańską miłość! Ileż to nędzy, zgorzknienia, 
cierpienia spotykasz w  twej drodze? I z iluż  
twarzy cierpieniem zoranych patrzą, może co­
dziennie, na ciebie zgasłe, bezradosne i bez­
nadziejne oczy?

Udzielaj m iłości! To naprawdę tw o i bracia 
i siostry, tak prawdziw ie, ja k  Bóg w  niebie jest 
tw o im  ojcem! Podaj im  ręki, poprowadź ich 
choćby kawałeczek drogi, aby by ła  mniej
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, CARITAS”
A  OPIEKA SPOŁECZNA

Na pozór wydawaćby się mogło, że albo 
jedna instytucja jest niepotrzebna, albo druga, 
oraz że jedną możnaby sprowadzić do drugiej. 
Są tacy, k tórzy bronią poglądu, że cała dzia­
łalność opiekuńczo-dobroczynna pow inna być 
prowadzona wyłącznie z ram ienia Państwa. 
Inn i znowu odm awiają Państwu prawa do w y ­
konania dobroczynności i żądają, by cała ak- 
cja dobroczynna prowadzona była  wyłącznie 
przez czynnik dobrowolny. A n i jedni, ani dru­
dzy ra c ji nie mają.

1 0  co w  dziedzinie opiekuńczej czyni i 
czynić pow inno Państwo, do tego ono zobo­
wiązane z ty tu łu  spraw iedliwości rozdzielczej. 
To co czyni Caritas ma ty tu ł swój z obowiąz­
ku  miłości. A n i m iłość nie może zastąpić spra­
w iedliwości, ani sprawiedliwość nie powinna 
zrezygnować z m iłości. Obie muszą spółdzia- 
łac i uzupełniać się wzajemnie. W yn ika  to z 
celów jednej i drugiej działalności dobroczyn­
nej, Caritas, kładąc akcent na K rólestw ie Bo­
żym w  duszach, uzupełnia opiekę państwową, 
k tó re j cel wyczerpuje s ię-na granicy między 
tym  co doczesne, a tym  co wieczne.

Jak zê  spółdziałania i dobrych stosunków 
między Państwem a Kościołem p łyną  korzyści 
dla obu stron, tak i wzajemnie życzliwe sto­
sunki m iędzy Państwową Opieką Społeczną, a 
„C aritas" wychodzą zawsze na pożytek tych, 
k tórzy pod jak im ko lw iek  względem są upośle­
dzeni i potrzebują pomocy.

W  Polsce Rząd reprezentowany na tym  
odcinku przez M in is tra  O pieki Społecznej już 

piśmie z dnia 16 lipca 1945 r,, skierowanym 
do przewodniczącego Kom isji Episkopatu dla 
spraw charytatywnych, zajął w  stosunku do 
organizacji „Caritas" nader pozytywne stano­
wisko. ' Odnośny w y ją tek  brzm i dosłownie: 
„Doceniam w  całej pe łn i znaczenie i pożytecz­
ną działalność „Caritasu" zwłaszcza w  tym tak

smutną niechby przez k ilk a  uderzeń serca! 
Może nie zdajesz sobie sprawy, ile  potrafi 
zdziałać jedno dobre słowo, jak wzmocnić i 
orzeźwić upadającego okazanie mu współczu­
jącego serca!

Gdy spotkasz w  drodze bezradne dziecko, 
niosącą nadmierny ciężar staruszkę, udziel 
tw e j rady, tw e j pomocnej s iły . N ie  jest to czas 
stracony, ale dziesięciokrotnie wyzyskany, 
choćby ci go nawet mniej pozostało dla twego 
interesu, dla twej zabawy.

ciężkim  położeniu w  jak im  się znajduje na s^11 
tek następstw barbarzyńskiej w o jny  ubo<Ia 
ludność naszego kra ju " oraz „odnoszę się 
pracy Caritasu i jego potrzeb ze serdeczni 
przychylnością".

W yn ika  stąd, że Rząd w  zupełności do°e' 
nia, co wnosi do wspólnego dorobku Kato lik®  
Caritas. Tych s ił bowiem, które ona, odwołu' 
jąc się do re lig ii, m obilizuje na czysto dóbr0' 
w o lnej płaszczyźnie trudno zastąpić inną °T‘ 
ganizacją lub instytucją.

Pracując w  duchu i  na n iw ie  Carita511 
zwłaszcza w  epoce powojennej, zwłaszcza  ̂
narodzie naszym tak strasznie pokaleczony111 
i umęczonym, w  narodzie, w  k tórym  wojna z3' 
groziła poprostu w  biologicznym  jego istn ie' 
niu, pracujemy jednocześnie dla dobra narodu

Caritas, pełniąc m isję tak świętą, ma praj 
wo liczyć ha zrozumienie szerokiego ogółu 1 
na przychylne ustosunkowanie się wszystkimi*' 
zwłaszcza tych, których Opatrzność hojnie ob' 
darowuje dobrami m aterialnym i. Jeżeli, )alc 
wiadomo, nędzy w  społeczeństwie naszyć 
jest tak dużo, jeżeli praw ie co drugie nieW0' 
w lę  w  mniejszym lub w iększym  stopniu obar' 
czone jest krzyw icą, a gruźlica wśród młodeg0 
pokolenia szerzy się coraz bardziej, to w  obij' 
czu tak ie j grozy byłoby występkiem i zb rodn i 
niewybaczalną każdego Polaka i ka to lika  rüŸ 
śleć o tym, ja k  zaspokoić wszelkie własb® 
mniej lub w ięcej uzasadnione zachcianki, j3^ 
poprostu opływać w  zbytkach, podczas pdY 
tam nędza tych najmniejszych i na jn iew inn ieJ' 
szych w oła o pomoc. Caritas wzywa nas!

N iechaj zatym w  sercach naszych zaP3' 
nuje duch Caritasu, duch w ie lk ie j m iłości 
stusowej, abyśmy kiedyś, gdy staniemy Vx%eZ, 
Sądem Ostatecznym —  a przecież staniellR 
tam wszyscy —  usłyszeli słowa pełne chW3 ^ 
i szczęścia „Pójdźcie błogosław ieni Ojca 1130 
go, otrzym ujecie Królestwo zgotowane W3lJ1 
od założenia świata!"

- Burdecki Tadeusz, adwok3 '
prezes Okręgu „Caritas"-

M IĘDZYNARODOW A „CARITA^"
Dobroczynność ka to licka  dąży do sko°r' 

dynowania swojej akc ji na terenie m iędzy^3' 
rodowym. O dby ły  się w  tym  celu dwie korde' 
rene je międzynarodowe: pierwsza w dniaclj  
30—31 stycznia i 1 lutego 1947 w  Luzernie ? 
Szwajcarii, druga została zwołana do Pary?® 
w  dniach 3 do 5 marca 1947 r., w  k tó re j braf0 
udział 27 narodowości. t

Na zjazd w  Paryżu wyjechała też dele0®
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cja polska w  osobach ks. Józefa M a jk i z W ar- 
szawy oraz mgr. Rajmunda Węsiersłdego, pra­
cownika Centrali „Caritas" w  Krakow ie, uro­
dzonego w  Skarszewach na Kaszubach. Dele­
gaci narodów zniszczonych przez wojnę w ypo­
w iadali wdzięczność dla tych^ narodów, które  
innym śpieszą z pomocą. Najw ięcej sympatii 
i ty tu łó w  do wdzięczności zyskała sobie ame­
rykańska organizacja ka to licka  W ar Relief 
Services N, C. W . C. Dwadzieściacztery m ilio ­
ny ka to lików  amerykańskich potra fiło  w  ciągu 
Wojny i po w o jn ie  posyłać pomoc dla przeszło 
40 narodów. I jaka to skuteczna pomoc! Pol­
ska np ciągu roku 1.945 sama jedna otrzy­
mała około 4 i pół m iliona kg  żywności, odzie­
ży np przez tę olbrzym ią pomoc, niesioną in ­
nym narodom, ka to licy  amerykańscy na polu 
kato lick ie j dobroczynności zajęli bez w ątp ie ­
nia przodujące miejsce.

Sprawy siedziby i form y międzynarodowej 
organizacji „Caritas , konferencję narazie nie 
Ustalilv. O tym  zadecyduje Stolica Aposto l­
ska ' (mieś. „Caritas" Nr. 19).

Naczelny D yrektor „Caritas" w  Polsce.
Na początku br. Naczelny D yrektor „Ca­

ritas" w  Polsce ks. p ra ła t dr, Karol Pękala, 
otrzymał zasłużoną nominację od Stolicy Apo­
stolskiej na biskupa Sufragana Diecezji Tar­
nowskiej. Konsekracja odbyła się w  dniu 16. 
3. br. w  katedrze w  Tarnowie. W  uroczystości 
tej w z ię li udział wszyscy pracownicy Krajowej 
Centrali „Caritas" (Kraków, Warszawa, Gdy­
nia i M ysłow ice) oraz liczn i ks. ks. dyrektorzy 
i świeccy współpracownicy z 13 związków 
Diecezjalnych a m ianow icie z Częstochowy, 
Gdańska, Gorzowa, Katoiwc, K ielc, Krakowa,

' Lubaczowa, Opole, Pelplina, -Poznania, Prze­
myśla, Tarnowa i W łocław ka. Prócz w ładz du­
chowych i św ieckich oraz prywatnych gości, 
Ua uroczystość tę przybyło również szereg o- 
sób, związanych ścisłe współpracą „Caritas .

„Care" a „Caritas".
Amerykańska Instytucja  „Care Coopera­

tive For Am erican Remittances Jo  Europe oO, 
Przydzieliła O kręgow i „CSritas" 36 paczek ży­
wnościowych wartości ca. 20.000 zł na rzecz 
36 rodzin zamieszkałych w  Gdyni i okolicy. 
Obdarzeni z w ie lką  radością i wdzięcznością 
Przyjęli dary.
Adm ira łow a W ette r na W yrbsżu kaszubskim.

W  okresie Zie lonych Świąt baw iła  na A y  
brzeżu p. adm irałowa W etter z Szwecji (mia­
sta Goeteborg), znana ze swej dobroczynnej 
działalności na rzecz Polski. M iędzy innym i 
°dw iecziła  ośrodki „Caritas" w  Sopocie i ku- 
chnię dożywczą dla dzieci w  Gdyni. Placówka 
9dyńska powstała rok  temu dzięki staraniom 
tej niezmordowanej działaczki przy współpra­
cy Okręgu „Caritas" i spełnia odtąd doskonale 

swe zadanie dokarm iając 2300 sabej i bie-

dnei dziatwy w  rozmaitych ośrodkach „Cari­
tas” W ie lk ie j Gdyni.

Ku uczczeniu swej Dobrodzie jki grono ma­
łych  dzieci wypow iadało  okolicznościowe 
w ierszyki, w ręczyło  w iązanki kw ia tów  i  wy­
konało k ilka  ludowych tańców w  ludowych 
kostiumach. Założycielka kuchn i szwedzkie) 
przemówiła dziękując w  polskim  języku za o- 
kazane serduszka.

Pani Adm iraowa uczy się języka polskiego 
i interesuje życiem re lig ijnym  w  Polsce. Dzia­
łalność przedstaw icie lki wielkodusznego^ naro­
du szwedzkiego w  Polsce wpaja wśród nas 
w iarę w  szlachetność ludzi o w ie lk im  sercu.

Przyjęcie dzieci do Pierwszej Komunii Świętej.
W  drugie święto Zesłania Ducha świętego 

odbyła się w  Gdyni w  kościele parafialnym  
podniosła uroczystość przyjęcia 150 dzieci do 
Pierwszej Kom unii Świętej. Po uroczystości 
koście lnej odbyło się wspólne śniadanie dla 
m ałych przyjació ł Jezusa. W  św iętym  i  rados­
nym nastro ju dzieci spędziły wspólnie z rodzi­
cami i  księżmi k ilk a  m iłych  chw il przy sto­
łach zastawionych plackiem i słodyczami. U- 
świetnieniem uroczystości zajęło się ciche 
skromne Stowarzyszenie Pań M iłosierdzia  sw. 
W incentego a Paulo. Stowarzyszenie to przy 
współpracy „Caritas" udzie liło  siedmiu dzie­
ciom odzież i  obuwie do przyjęcia.

K o lo n ia  le tn ie
Dzieci nasze wkrótce wyruszą na kolonie letni® do 

Szwiajcarji Kaszubskiej, częściowo do Zakopanego. Cie 
szmy się, że tą piękną pracę podejmie „Caritas” w 
Gdyni. Cieszmy .się i  pomyślmy natychmiast, czym 
możemy tej sprawi© dopomóc. Bo wiadomo, że dopo­
móc trzeba. Pomyślcie, że .ptrzecież te nasze dzieci mu­
szą na czymś spać a więc potrzebne sienniki. W czymś 
siĘ umyć a więc miednice, dzbanki, wiadra trzeba im 
ugotować, a więc: kotły, patelnie, rondle, garnki i
wszelki sprzęt kuchenny!

Gzy „Caritas” może cały ten inwentarz kupić?
Skądżeby! 'Pieniądze, które z trudem zdobywa, O- 

braca przede wszystkim na zakup żywności. Rozumi- 
cie sami, że ten wydatek jest najważniejszy, gdy cho­
dzi o nastzie dzieci! g

Od czegóż jednak wspólnota katolicka?
Przypomnijmy sobie piękne słowa z czasów pier­

wszych chrześcijan: „A  mnóstwa wietrzących, było ser­
ce ¡©dno i dusza jedna” . I  choć materialnie jest nam 
wszystkim; bardzo ciężko, pomyślmy... może jest w do­
mu jaki dzbanek lub wiadro lub patelnia, baz których 
ostatecznie można się obejść.

Zgłośmy natychmiast, bez odkładania, taką ofiarę 
w biurze „Caritas", Gdynia, u l. Kwiatkowskiego 26 na 
kolonii© letnie dla tych, którzy .są jeszcze biedniejsi od 
nas, tych najmłodszych, którzy muszą rosnąć i nabie­
rać sił na. życie, może jeszcze bardałlej brudne niż na­
sze!

Może, kto zechce złożyć pieniężną ofiarę na kolo­
nie letnie. Podajemy w tym celu, prócz nam ga adre­
su konto w PKO — XI. ! !• .
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^Wicóno moja wioóno!
W iosno moja wiosno 

rozsiewaj swe czary 
rączyną radosną

na polne obszary.

Przyjdzie i rozkw ieci 
f io łk i, bzy pachnące, 

by je  całowało
słoneczko gorące.

K iedy rozw in ie  słonko 
kaczeńce złociste, 

przyjdzie zieloną łąką
szczęścia życie czyste.

W iosno m oja wiosno 
daj m i swe cudy, 

niech wieczyście rosną 
kw ia tk i mej ułudy,

Wiedenka
Królewna wiosenka się budzi 

Z twardego zimowego snu 
Sukienką swą ozdabia... 

K w ia tkam i bzu...

W iosenko! Tyś taka cudna 
Uśmiechem swym wabisz na»,.. 
Na pola i na łąk i,

W  p iękny m ajowy czas.

Śpieszmy —  pełn i radości,
Na b łonie  i w  gęsty jar 

Gdzie ty  wiosenko królujesz...
I swój roztaczasz czar.

Anegdoty historyczne

Gdy raz w miasteczku Osieku powstał pożar, za­
częli mieszczanie kopać studnie przy palącym sję do­
mu, bo im się zdawało zia daleko nosić wodę z potoka 
o sto kroków oddalanego. •

*
Rada miejska w  Rychwale skazała złodzieja na 

powieszenie, a że ni© byt© własnej szubienicy, a bu­
dować zwloką i koszt, posłano do rady miejskiej w 
Zagórzu z prośbę o pożyczenie szubienicy. A le radia ta 
odpowiedziała: my dla siebie 1 naszych dzieci wysta­
w ili szubienicę, a nie dla wisielców Rychwała.

*
Raz Niewolnik emira IlasSana oblał mu przypad­

kiem suknię i rzekł ze strachem: panie! ko ran naka­
zuje gniew hamować. — Ja się ni© gniewam, odrzekł 
szlachetny księże. — Ale koran nakazuj© przebaczać, 
rzekł sługa. — Książe: więc ci przebaczam. — Sługa:

Druk, Wejherowo - pod Zarząd. Państw.

Str. *

ale koran nakazuje dobrem za złe płacić. — Emir: &r  
brze! daruję ci wolność i  400 dinarów.

*
Tomasz Morus jeszcze przed śmiercią żartował 

Skazany na śmierć przez tyrańskiego króla, gdy !ui 
kładł głowę na kloc, podwinął swą brodę do góry, ie' 
by je j topór kata nie przeciął. Rzekł przytem nWp 
broda nie skaziama na śdięłcie, bo nie obraziła król3

*
Gdly tego cnotliwego męża skazano na śmierć, f '  

den z dworzan, który mu był winien znaczną! su1116 
rzekł z urąganiem: memento morieris (pamiętaj, że 
wnet zginiesz) — Na to Morus: memento Mori aeÎ s 
(pamiętaj o pieniądzach, któreś winien Morusowi.)

*
Demokryt zapytany -dlaczego tak małą żonę 

odrzekł: z wiela złego najmniejsze wybrałem.
*

Demositanes zapytany, jaka żona najlepsza, od' 
rzek)- bogata, żeby cię utrzymywała; ładna, żeby ci *** 
Piodobola; wierna, żeby cię nie oszukała.

*
Hr. Ossuna zapytał raz swego sługę, oo ludzi* 9 

nim mówilą?—
-— A ten: ani źle, -and dobrze. — Wtedy hrabi® 

kazał mu dać 50 kijów  i 50 talarów, żeby choć 
mógł mówić o nim dobrze i źle.

*
Raz zapytał Radeckiego adjutan-t, -o czem tak 

myćlał ? —
A jenerał: ozy możesz pian zachować sekret? ' ' '  

Jak grób była odpowiedź. — Ja też to .potrafię rzakł 
Radecki.

*
Raz kró l August Mocny wstąpił po drodze do k°' 

wala, aby mu podkuł konia. Gdy podkowa była goto' 
wa, wziął ją król do rąk, złamał i odrzucił, mówkc' 
lichai — Tak kjlka  ich złamał, wreszcie sprzykrzył0 
mu się łamanie, kazał podkowę przybić i daje koW®' 
łow i talara. Ten wziął go do rąk, złamał j odrzuci* 
mówiąc: lichy! — Tak złamał ich kilka i kró l po®08*’ 
/•  tra fił na swego.

Gdy m inister Narwaez umierał, spowiednik 
upomniał, żeiby się pojednaj z nieprzyjaciółmi- — ^  
on rzek): nie mam żadnego bom wszystkich kazał PC®" 
strzelać.

Stynna z piękności lady Oxford przejeżdżając rai 
ulicą wychyliła się z powozu, bo cós się zepsuło. W*6111 
przypalił jakiś młodzian, pocałował ją  i  uciekając 20 
wołał: poiaajowajam. najpiękniejszą kobietę W AD®11'' 
— Gdy ona później żaliła się na to przed mini's*®®*1* 
policji tein rzek): powiedz mi pani, czy ¡się gnie"'®5® 
■na tego człowieka, co cię pocałował? — Nie, odrz®^8 
po kr-ótkim namyśle.

Pewna dama prosiła naz cesarza Napoleona 
zęby zakazał palie bo to występek.. Cesarz sam na!'0’! 
gowy pialaaz, tak jej rzekł: przyznaj, że to wystęP0̂ ’ 
ale on przynosi państwu sto milionów franków r°cZ'  
nje. Niech m l pani wskaże cnotę, któraby tyle dochód®
przynosiła, a dziś palić zakażę.
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